
Cena numeru 24 Ii Czwartek dnia 27 Czerwca 1918 r.
J rw

Ceny ogłoszeń: wiersz petitowy na czwartej stronie 
50 h., 40 wierszy ’6 kor. Na pierwszej stronie cena 
podwójna. Na marginesie stron środkowych cena 
półtora raza droższa. 1’rzy kilkurazowych ogłoszeniach 

duży rabat.

Cena prenumeraty: Kwartalnie 5 koron 20 halerzy, pół­

rocznie 10 koron, rocznie 20 koron; z przesyłką pocztową 

kwartalnie 6 koron, półrocznie 12 koron, rocznie 24 koron.

Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. Wychodzi w Czwartki i Niedziele.
— Redakcja i administracja: plac 3-go Maja 5 (II piętro) otwarta od godz. 11 — 13 w południe? =

__ _ L, __ _____________ 'Ź* "*

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić WW. PP., źe otworzyliśmy w Radomiu Dom Handlowy pod firmą 

DOM HANLOWO-PRZEMYSŁOWY41 
H. ROMANOWICZ J. SOCHACZEWSKI i S-ka

~ ' - w celu prowadzenia ^hurtowego i detalicznego handlu materiałami budowlanemi i technicznymi — ..........
E3-' BIURU*  MIEŚCI S 8 1» Ł A C 3- g o .11 A .1 A Ł. 5 m i PIĘTRO. -=S30

Polecając się łaskawym względom WW. PP. piszemy się z wysokim poważaniem
H. ROMANOWICZ J. SOCHACZEWSKI i S-ka.

Od Administracji
Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić wszystkich naszych Szanownych 
Czytelników i Przyjaciół pisma, że od dnia I lipca r. b. „Kronika Radomska" 
będzie wychodziła trzy razy tygodniowo t. j. w niedziele, środy i piątki.

Wobec czego prenumeratą wyniesie:
na miejscu kwartalnie kor. 9 mięsięcznie kor. 3 — z odnoszeniem lub prze­

syłką pocztową kwartalnie kor. 10 — miesięcznie kor. 3.35.
SS- A U M E R O Jł SK ■> T li £ » T 3 0 HALERZY. 
CENY OGŁOSZEŃ POZOSTAJĄ BEZ ZMIANY.

BRAK KRYTYCYZMU.
I znów od pewnego czasu pra­

sa państw centralnych a za nią 
i nasza przepełniona jest artykułami 
przewidującemi takie lub inne roz­
wiązanie sprawy Opolskiej. Naiwny 
czytelnik czyta je i ciągle jest prze­
konany, że ten lub ów organ jest 
nieomylny, wiemy że wiadomości 
podawane przez prasę są zawsze 
czerpane z „najwiarogodniejszego 
źródła". Rzadko zaś kiedy czytel­
nik, a nawet dziennikarz posiada 
choć trochę krytycyzmu, tyle przy­
najmniej by spostrzec rzucającą się 
wprost w oczy blagę.

W „Dzienniku Narodowym" 
z dnia 23 b. m. czytamy.

„Pisma wiedeńskie donosząNiem- 
cy nie zgadzają się na austro-polskie 
rozwiązanie. Temsamem kwestja ta 
jest załatwiona. Królestwo Polskie 
ma być utworzone w granicach sta­
rego księstwa warszawskiego^.

Pisma wiedeńskie Jpodały taką 
wiadomość, dowodzącą conajmniej 
nieznajomości historji, „Dziennik Na­
rodowy" powtórzył ją nie zadając 
sobie trudu, tylko zastanowić się nad 
nią, czytelnik (szczególnie zwolennik 
austro-polskiego rozwiązania) pospie­
szy też kolportować wiadomość że 
Niemcy nie zgadzają się na połą­
czenie Galicji z Królestwem; lecz 
nikt nie zastanowił się nad tern, że 
według tej wzmianki Niemcy zga­
dzają się na połączenie z Króle­
stwem nie tylko Krakowa, ale na­
wet i Poznania.

A jednak tak jest.
W 1807 r. po pokoju w Ty lży 

Księstwo Warszawskie dzieliło się na 
departamenty: warszawski, płocki, 
kaliski, łomżyński, poznański i byd­
goski (do tego ostatniego należała 
większa część województwa chełmiń­
skiego z Toruniem). Pokój zaś scho- 
enbruński przyłączył do Królestwa 
Warszawskiego t. zw. Nową Galicję, 
obwód zamojski i okręg krakowski. 
A więc w granicach tego tworu 
Napoleona znalazły się razem Po­
znań, Kraków i Warszawa.

\ więc wyżej przytoczona wia­
domość podana przez prasę wiedeń­
ską i powtórzona przez „Dziennik 
Narodowy" i przez inne nasze pi­
sma, wiadomość zrodzona chyba 
z głupoty dziennikarza wiedeńskiego 
a powtórzona przez naszę bezkry­
tyczną prasę, jest najwidoczniej ka­
czką dziennikarską i to kaczką sfa­
brykowaną „po fuszersku".

Przytoczony przykład pozwala 
wnioskować, źe cały szereg sensa­
cyjnych wiadomości podawanych 
przez prasę obcą, a powtarzanych 
i kolportowanych szeroko przez pi­
sma i naszych domorosłych „polity­
ków" pochodzi też z bardzo wątpli­
wych źródeł. Wzkazuje jednocze­
śnie na niewyróbienie i brak zdro­
wego krytycyzmu u naszego społe­
czeństwa i prasy. A przecież „Dzien­
nik Narodowy" jest jednym z po­
ważniejszych przedstawicieli prasy 
dawniej centrowej, a obecnie t. zw. 
„akty wistycznej".

Ważna chwila.
Nadszedł moment w którym mury 

szkolne opuszcza cały zastęp młodzieży, tych 
przyszłych obywateli kraju, tych może fila­
rów naszego bytu narodowego i społecznego.

Szkoła spełniła swe zadanie. Dała ca­
ły szereg wiadomości swym wychowańcom 
potwierdziła świadectwami i puściła w świat, 
ostrzegając, że przed nimi droga stroma i 
śliska, i jak bardzo ,.

Nadszedł więc moment radości i utrą 
pienia Ileż to bowiem młodzieży dziś sto-x 
na rozdrożu...

Ileż to mażeń młodzieńczych, dzisiaj 
rozbija s;ę o różne ale... Szkoła skończyła swą 
rolę, teraz czas na społeczeństwo.

Szkęła rzuciła nasienie na glebę, a 
społeczeństwo winno zadbać, ażeby plony 
były sute, winno usuwać możliwie przeszko­
dy, jakie stoją naprzeciw młodzieży... Po­
winno żywo zaiteresować się dążeniami i 
pragnieniami tej młodzieży i całą siłą do - 
pamagać do ziszczenia się ich. Winno za­
jąć się młodzieżą i pchnąć na obrane tory 
ewentualnie dopomóc do obrania celu.

Mała bowiem tylko ilość młodzieży po 
skończeniu szkoły ma cel wytknięty, więk­
szość staje przed pytaniem: a teraz co 
robić ?...

Ludzie na stanowiskach winni się zbli­
żyć do tej młodzieży, zbadać jej upodoba­
nia, udzielić odpowiednich rad, a nawet 
poprzeć finansowo. Be i cóż znaczy pie­
niądz wobec procentu, jaki da krajowi oby- 
watel wykształcony pełen uznania dla swe­
go społeczeństwa, pełen miłości dla oj­
czyzny.

Czas wyzbyć się lekceważenia sobie 
młodzieży, przez to bowiem wyradza się 
pewnego rodzaju pesymizm i pogarda nawet, 
rozgoryczenie i brak zaufania do społeczeń­
stwa, wszczególności do osób bogatych i 
zajmujących jakoweś wyższe stanowiska.

Ileż to młodzieży marnuje się, i ileż to 
młodzieży filistrzeje jedynie z powodu braku 
poparcia i zainteresowania się nią. Ileż to 
wreszcie traci społeczeństwo na tym, że 
młodzież miasto poświęcić cały czas nauce, 
musi myśleć przedewszystkiem o podtrzy­
maniu jako tako swego żywota. Wszak 
wiele jest przykładów, wczesnego wyczerpa­
nia się organizmów, wczesnej śmierci i t. p.

Wszak są przeróżne koła studenckie, 
a więc każde miasto, lub ziemia, winny 
mieć za punkt honoru: możliwie jakajwięcej 
popierać materjalnie te koła, ażeby swej 
młodzieży dopomagać, ażeby się ona poczuła 
mocną i była pewną poparcia własnego spo­
łeczeństwa.

Usieczką dla dziecka są rodzice, dla 
młodzieży winno być społeczeństwo.

Poparcie młodzieży należy się nie jako 
jałmużna, leez jako obowiązek obywateli 
patrzących w przyszłość narodu.
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Młodzież to fundament przyszłego 
Państwa Polskiego. Jeśli założymy zły fun­
dament. Gmach runie, a w tedy znów za- 
czniemy płakać nad sobą, i wyszukiwać winy 
w innych.

Obecna chwila jest bardze ważna, 
należy się jednak nad nią zastanowić, coś 
zdecydować i ozynić.

/. Sochacsewski.

Może mylny tytuł, gdyż tylko o jednym 
źródle chcę mówić, że jednak bardzo powa­
żnym, więc zaznaczyłem go nagłówkiem.

Często spotykamy się z lękliwym pyta 
niem, co będzie po wojnie z paskarzami 
i wogóle z ludźmi, którzy fortun dorobili się 
na wojnie. Gzy będą oni trzymać w swoioh, 
niezbyt lekkich „łapach" społeczeństwo, jak 
to ma miejsce czasu obecnej wojny? Czy 
i po wojnie ludzie, ci będą śmietanką spo­
łeczeństwa, jaką się obecnie stają dzięki 
swoim banknotom i jedwabiom? Czy nie 
wrócą czasy słusznej supremacji inteligen­
ckiej.

W pierwszych latach niewiele się zmie­
ni faktycznie, chęć zasadniczo, róż­
nica będzie widoczna. Chocbyśmy uwzglę­
dnili ewentualne zmiany ku lepszemu drogą 
demokratyzacji ustroju społecznego, choćby- 
śmy uwzględnili powrót do normalnych wa­
runków pracy, to i tak sfery zbogacone na 
wojnie będą jeszcze długo uami pieniężnie 
rządziły.

Nie będą to jednak rządy trwałe, a to 
dla wielu przyczyn.

Po pierwsze każdy paskarz przyzwy­
czaił się (a miał ku temu czas) przy jakim­
kolwiek nakładzie kapitału z jednej strooy. 
a żadnej kalkulacji handlów ij z drugiej 
ciągnąć wysokoprocentowe zyski.

Po wojnie zyski takie będą wykluczo­
ne ustawawo.

Po wtóre przy obecnych gromadzeniach ; 
fortun nie wymaga się żadnej kwalifikacji, i 
ani też zbytniej mądrości czy orjentacji 
handlowo-przemysłowej; kupić, przetrzymać 
i drogo sprzedać — to podstawa paska. Po 
wojnie nie będzie ku temu warunków odpo­
wiednich.

Konjuktury więc na prowadzenie paska 
będą żadne. Pozostanie tylko nagromadzo­
ny kapitał i to przeważnie w nieruchomo­
ściach i ziemi. Jak tedy będzie można do­
brać się do kieszeni dzisiejszych paskarzy?

Jasna rzecz — urządzić na nich pasek. 
Leży to w mocy państwa, municypalności 
i wszelkich instytucji prawniczych, techni­
cznych i t. p.

Produkcja artykułów żywnościowych 
wróci do normy; w handlu powstanie wolna 
konkurencja, żywność więc droga nie będzie. 
To samo z innymi artykułami: skoro będą 
surowce, ruszy się przemysł, to i ceny będą 
spadać a nie podnosić się.

Natomiast Państwu w nakładaniu wię­
kszych lub mniejszych podatków np. na ka- 
mieniczników nikt konkurencji robić nie 
będzie. Municypalność może te podatki je­
szcze ulepszyć podwyższając je. A że mie­
szkań nie zawsze będzie taki brak jak obe­

cnie, to i ceny muszą spaść. Już teraz 
z powodzeniem i czystym sumieniem można- 
by nałożyć duży podatek na tranzakcje ku­
pna nieruchomości, naturalni * na niekorzyść 
kupującego. Nakładać ciężary na budują­
cych domy, kupujących ziemię w większych 
ilościach, na producentów rolnych od ich 
produkcji i t. d.

*) Artykuł ten nie odnosi się do Radomskich
paskarzy ze względu na to że chcę kupić buty i już 
iłożyłem do kupy dwie miesięczne pensje (magistra­
ckie) i nie wiele mi brakuje (przyp. autora).

Drugim plantatorem paskarzy obecnych 
będzie wszelka wiedza wyzwolona; inżynier 
za swój plan, czy kierownictwo roboty będzie 
brał drogo —.konkurencji nie obawiając się 
bo inżynierów nie wielu będzie. Lekarz to 
samo (niektórzy już obecnie robią to, tylko 
niestety, z ludnością biedną), adwokat, urzę­
dnik, geometra i t. d. — naturalnie mając 
ciągle na uwadze kapitalistę, zbogaconego 
z reguły na wojnie i trzymającego swój ka­
pitał, jak zwyź nadmieniłem, w nieruchomo­
ści lub ziemi.

Jeśli zaś przyj mierny że paskarz-kapi­
talista chowa swój „dorobek" w gotówce, 
to nie starczy mu on na długo. Potrzeby 
jego nie zmaleją, a waluta banknotu bardzo — 
na rynku bowiem ukaże się pieniądz złoty 
i ten będzie miał dominującą wartość (przy­
kład, gulden austjacki papierowy i srebrny 
po wojnie prusko-austrjackiej).

Nie lękajmy się więc dzisiejszych kre- 
zusów, przyjdzie czas kiedy my na nich 
urządzimy pasek.

Tylko że pieniądz ten uie pójdzie na 
bakarata i pokiera a na podniesienie oświa­
ty, kultury i moralności społecznej i może 
da nam rękojmię, że więcej paska nie bę­
dziemy oglądać. toj.

Z Rady Stanu.

W rozmowie z przedstawicielami prasy 
warszawskiej na pytanie: jakie projekty 
wniesie rząd do Rady Stanu? — odpowie­
dział dr. Steczkowski:

Rząd na pierwszą sesję Rady Stanu 
złoży do laski marszałkowskiej następujące 
wnioski prawodawcze :

Projekt ustawy „O porządku zwołania, 
otwarcia i obrad pierwszego sejmu polskie­
go"; dalej — „Projekt ordynacji wyborczej 
do izby poselskiej i senatu"; projekty:

Ustawy wojskowe, ustroju administra­
cyjnego Królestwa Polskiego, organizacji 
władz skarbowych, ustawy o nadawaniu 
obywatelstwa polskiego i ustawy o ochronie 
lokatorów.

Nadto rząd polski przygotował projekt 
regulaminu Rady Stanu, który wejdzie na 
porządek dzienny pierwszego posiedzenia 
Rady.

Rada Stanu wybierze na ' pierwszych 
posiedzeniach szereg komisji.

Prócz komisji rugów, następnie kon­
stytucyjno - sejmowej, finansowo • budżetowej, 
utworzona zostanie zapewne komisja wnios­
ków prawodawczych. Zadaniem jej będzie 
rozpatrzenie około’ 60 projektów ustawo­
dawczych, bez których uchwalenia, jest 
niemożliwe przejęcie państwowych działów 
gospodarczych.

„M. llllj. Itj.” o rokowaoacli 
w sprawie polskiej.

Berlin 20.IV.
W półurzędowym organie kanclerskim 

„Nordd. AUg. Ztg." znajdujemy polityezuy 
przegląd tygodniowy, zajmujący się roko­
waniami berlińskimi bar. Buriana. „Nordd, 
AUg. Ztg." stwierdza, że między Niemcami 
a Austro-Węgrami istnieją wielkie różnice 
w sprawie polkiej. Br. BuriaH przyjechał do 
Berlina z gotowym planem, polegającym na 
przyłączeniu zjednoczonego z Galicją Kró­
lestwa Polskiego do monarchji austrjacko- 
węgierskiej. Na tej nowej podstswie pań­
stwowości Europy środkowej ma się oprzeć 
gospodarczy sojusz Niemiec i Austro-Wę­
gier. Ze strony niemieckiej odpowiedziano 
że wobee trudności zadania, jakim jest zbli­
żenie się gospodarcze nia należy odwlekać 
rokowań przez surawy polityczne. Pomiędzy 
poglądami br. Buriana, a kierowników po­
lityki miemieckiej doizło pod względem 
czasu obrad do formalnej zgody. Obrady 
gospodarcze toczyć się będą w Salzburgu 
równocześnie z obradami w sprawia polskiej.

Omawiając merytorycznie sprawę au- 
stro-polskisgo rozwiązania, pisze „N. Allg. 
Ztg.“, że należy uwzględnić fakt, iż obok 
interesu polskiego przy koncepcji tej wcho­
dzi w grę interes niemiecki, auatjracki, wę­
gierski i ukraiński. Mimochodem zazuacza 
ona, że oddawanie terytorjum jakiegoś na 
rzecz innego państwa jest jednym z najod- 
powicdzialniejszych czynów pclitycznych, 
które mogą przynieść fatalne owoce.

Jeżeli idzie o połączenie Królestwa 
Polskiego z Galicją obawiają się sfery kie­
rująca w Niemczech, że stanowisko Niem­
ców austrjackich w parlamencie nie ulegnie 
spodziewanej, a korzystnej zmianie; dalej 
podkreślają one, że polityki majoryzacji 
w stosunku do Czechów prowadzić żadną 
miarą nie można, a zresztą nikt nie ręczy, 
czy Polacy nie sprzymierzą się z Czechani 
dla uzyskania decydującego wpływu w pań­
stwie. Liczy na tę ewentualność nawet 
koalicja. Wschodnia Galicja jest wreszcie 
krajem ukraińskimi?), a Ukraińcy wszelką 
siłą sprzeciwiają się przyłączeniu do Polski. 
Wyrażają również w Niemczech obawy, te 
Polska zwiększona « Galioję w związku 
z Czechami i sympatyzująca po cichu.z wro­
gą zagranicą, mogłaby strć się dla Niemiec 
większym niebezpieczeństwem, niż carat 
rosyjski.

Listy do Redakcji.
Saanowny Panie Redaktor te!

■V jednym z ostatnich numerów „Kroniki Ra- 
d emskiej łaskawie nadsjłanej nam do Lwowa, wy- 
czytaliśmy list słuchacza tutejszej politechniki kolegi 
Tsmersona, zawierający wśród wielu nieścisłych i prze­
kręconych faktów, bezczelny zarzut nieuzasadnionego 
podszywania sig pod firmę „Kola Ra fotniakÓR**.

Wobec tego, iż z wyżej wymienionego listu, 
społeczeństwo Radomskie, z ofiarności którego wraz 
z „Akademickim Kołem Radomiaków w Warszawie**  
korzystamy, mogłoby powziąć o nas fałszywy sąd, 
uważamy za niezbędne sprostować fakty i odeprzeć 
zarzuty, stawiane nam przez kol. Temersona.

Wizja paskarza* ’
czyli Sen o Szpadzie.

Po paru kieliszkach dobrego koniaku, 
smacznym obiedzie i wina dobrego butelczy­
nie zdrzemnął się raz Paskarz i, jak zwy­
kle wielcy ludzie, miał wizję.

Śnił mu się obraz przyszłości cudnej.
— Wojna trwa... W roku 1919 tym 

Francja, pobita doszczętnie (ride „Ziemia 
Lubelska"), żebrała o pokój. I Niemcy wspa­
niałomyślnie już inyślały się zgodzić, gdy 
Rząd Polski przez swych wysłanników 
w Berlinie zaprotestował gorąco; prosił Rząd 
Rzeszy o prowadzenie dalszej wojny aż do 
zwycięskiego niemiecko-polskiego pokoju

Ja już nie sprzedaję kiełbas, choć ceny 
dopiero teraz są możliwe. Śmiać mi się 
chcę, gdy wspomnę swój kramik z zimnemi 
zakąskami na Rajtszuli i swoje awantury 
z kontrolerem o „placowe *. Cóż, kontroler 
został kontrolerem, a ja? Trudno, są ludzie 
niepowołani i powołani. Kupiłem kamienicę. 
Kupiłem i zaraz sprzedełam — fe, ile to 

trzeba zdrowia namarnować przy podnosze­
niu komornego i przy tych lokatoraoh.

Zdecydowałem się na majątek ziemski. 
Syn mój jeździ konno na „menaży" a córka 
uczy się na fortepianie — co za zdolności 
u takiego obywatelskiego dziecka.

Rok 920 ty. Papież próbował nawią­
zać nici między państwami wojującymi, ale 
„Kurjer Krakowski*  zajął odmienne stano­
wisko i nici się porwały. Wojna trwa... tru­
dno. Ja zajmuję się trochę polityką. Sprze­
dałem zbiory, pokrzywę, łubiniankę, nać 
kartoflaną i wszystkie liście z kasztanów 
do Centrali żywnościowej w sprzymierzonej 
Ukrainie.

Rok 921-ty. Zbiór jeszcze lepszy, ale 
kłopoty mam z tą gospodarką. To jest 
dobre dla takiego szlachciury, co linijką 
objeżdża w dzień pola, a wieczorem z cio­
tkami pasjansa układa. Nie na moją, stro­
skaną sprawami publicznymi, głowę. Proszą 
mnie ze sfer rządowych o założenie Centrali 
żywnościowo - odzieżowej dla całego kraju. 
Wiem jaką to pilną jest potrzebą i pewnie 
nio odmówię. Córka wyjeżdża za granicę 
kończyć studja. Syn odnalazł nareszcie na- I 
sze papiery rodowe i należne nam tytuły po 
przodkach (ach, moi przodkowielll).

Rok 1932-gi. Wojna trwa... Niczem 
się nie zajmuję, tylko Centralą. Majątek 
sprzedałem. Kupiłem pałac w zdobytej We­
necji i obok aad Wisłą śliczny park. 

Syn wyzwał na pojedynek księcia Parmy za 
nieprzyzwoite zachowanie się w naszych sa­
lonach. Córka jest „sufrażystką" (same 
hrabianki) i pisze wiersze. Ja zostałem 
członkiem Akademji Umiejętności, już nie 
pamiętam jakiej, ale czynnym i honerowym 
aż do śmierci.

Rok 1923-ci Świat mnie nudzi. Po­
stanowiłem przeliczyć swoje pieniądze. Boże 
wspomóż mniel Wojna trwa uieboże. Po 
dobno dużo ludzi zginęło. Dam na czerwo­
ny krzyż i na dwie mizs żałobne. Biorę 
rozwód ze swoją zoną — żenię się ze swoją 
przyjaciółką lat dziecięcych hrabiną Cecylją 
de yaoilja.

Zwiedzam kraje, światy, samochodem, 
aeroplanem, I klasą, na sprężynach, wszyscy 
mi się kłaniają, a ja chodzę z rękami 
w kieszeniach i dmucham.

Rok 1930 ty. Nareszcie wywalczyliśmy 
Poiskę. Jest już I Regentów i jest Rada 
Stanu, a dla chłopów, robotników i urzęd­
ników będzie sejm. Mnie proszą do senatu. 
Nie mogłem odmówić tradycji i obowiązkom 
rodzinnym.

Krawiec przyniósł wspaniały kontusz, 
a delegacja z magistratu na poduszcze jed­
wabnej śliczną, szczero złotą, djamentami 
wysadzoną—szpadę. Wziąłem szpadę w lewą 
rękę, a w prawą pyszne cygaro, siadłe m 
na konia i z okrzykiem rzuciłem się na.....
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Polecają:

============ Lody śmietankowe i inne, 
mleko zsiadłe, kawę, herbatę, wszelkie 
napoje chłodzące. =================== 

ioooooo*ooooooooo<
Koledze Temersonowi chodzi o to, iż żydzi nie 

zostali zawiadomieni o organizacyjnym zebraniu Koła 
Radomiaków; otóż przedewszystkiem zaznaczyć muśl­
iny, iż Koło Radomiaków istniało i znane było ze 
swej działalności we Lwowie już < d roku 1911 i, że 
postanowiliśmy wznowić jego działalność nie w l"16 
roku, kiedy jak kol. Temerson dziwnym zaiste rachun­
kiem obliczył żydzi stanowili 60% radomiaków, ale 
w roku 1917, kiedy odsetek żydów był w porówaaniu 
do polaków znikomy. To zresztą sprawa uboczna; 
główne, że przystępując do wznowienia działalności 
Koła nie byliśmy w posiadaniu statutu, a opieraliśmy 
się, jak to zresztą swego czasu w informacyjnym arty­
kuliku w „Głosie Radomskim" wyjaśnialiśmy, na listo­
wnej zgodzie przedwojennego prezesa Koła, kolegi 
Rodkiewicza, u którego do chwili obecnej statut wraz 
z całym archiwum Koła Radomiaków znajduje się. 
Chcąc sprawę przeprowadzić farmalnie, d- chwili zło­
żenia godności przez starego prezesa, przebywającego 
poza Lwowem, dla reprezentowania interesów Koła na 
grancie radomskim wybraliśmy tylko Komisję Tymcza­
sową, do chwili obecnej zastępującą zarząd. Rzecz 
prosta, że komisja tu nie mogła bez statutu i poro­
zumienia się z istotnym prezesem przesądzać tak wa­
żnej sprawy jak przyjęcie do Koła Radomiaków ży­
dów, tern baidziej, że nie mogliśmy się oprzeć na 
przedwojennych tradycjach Koła, gdyż wtaoy żydzi 
woleli zdobywać więdzię w rządowych uc elniach 
warszawskich, a na polskiej politechnice we Lwowie, 
wśród radomiaków ich nie było. To też ostateczne 
rozstrzygnięcie ewentualnego przyjęcia do grona na­
szego żydów, zostawiliśmy przyszłemu zarządowi; i 
takich wyłącznie informaeji udzieliliśmy koledze Te­
mersonowi, zaznaczająo równocześnie nieoficjalnie, że 
ogółu żydów, jąko żydów do Kola przyjąć nie możemy, 
ale że pretensje poszczególnych kolegów, jeśli tylko 
szczerze uważają się za polaków i łączności swej ze 
społeczeństwem polskim dowieść p.-trafią, uznajemy 
za zupełnie uzasadnione, fałszywi*  również przed­
stawia kol. lemerson jakobyśmy za argument użyli 
‘istnienie między nami antysemityzmu. — było to 
wyłąeznie prywatne, otwarte i koleżeńskie wytłoma- 
czenie pewnych niechęci i niedowierzania, zresztą 
uzasadnionego najzupełniej tym choćby faktem, że 
jeden z kolegów, właśnie radomiak mojżeszowego wy­
znania, na politechnice, która nie uznaje narodowoś­
ciowej odrębności żydów, by tylko nie być za.isanym 
jako polak, podał narodowość.. arabską (!).

Uprasza się wszystkie stowarzyszenia 
i instytucje o nadsyłanie sprawozdań z dzia­
łalności oraz zawiadomień o zebraniach 
odczytach i t. p.

Sądząc, że wyjaśnienia nasze wzupelności ioz- 
proszą fałszywe mienie o naszym Kole, jakie powstać 
mogło w Radomiu po przeczytaniu listu kol. Temer- 
sona, pozostajemy z głębokim poważaniem.

Za Komisję Tymczasową
Koła Radomiaków we Lwowie.

Przewodniczący: Tadeusz Jarzyński. 
Sekretarz: Jerzy Skalski.

Szanowna Redakcjo !
Uprzejmie prosimy o zamieszczenie 

w <Kronice Radomskiej, naszego oświad­
czenia, które treści identycznej wysła­
liśmy do Redakcji <Głosu Radomskiego., 

Stwierdzaliśmy, iż w organizowaniu przez Ma­
cierz Szkolną odczytów p. Jaxy-Chamca pomagało kil­
kunastu harcerzy, na czem rola ich jako takich koń­
czy się.

O udziale harcerzy w zajściach wynikłych na 
jednym z odozytów pomiędzy prelegentem p. Jarą- 
Chamcem, a grupą słuchaczy nic nie wiemy, a jeśli 
miał on miejsce, odpowiedzialność zań ponoszą jedynie 
jednostki.

Prostując wszystkie nieścisłe wiadomości o sta­
nowisku harcerstwa w powyższych zajściach, prosimy 
prasę radomską, aby do polemiki nie mieszała 
harcerzy, którzy stoją poza wszelkimi partjami i do 
walk politycznych nikomu wciągnąć się nie pozwolą.

Za komendanta Okręgu XI-a
J. Ptaszyński.

Przyp. Red. i». W myśl hasła hareerzy Je­
den za wszystkieh, wszyscy za jednego" za jednostki 
odpowiada całość.

20. Nie winiemy harcerzy za ich mimowolny 
udział w zajściach z p. -i arą, albowiem pisaliśmy swe­
go czasu: jedna z członkiń Zarządu P. al- 8. uważa 
Harcerstwo Polskie za nadające się do wystąpień po­
litycznych przeciw polskim robotnikom". Winowajea 
wskazany dość wyraźnie.

Dla zorjentowania się zaś Czytelników nadmie­
niany, że po „odczytach" p. Jaiy nie atakowaliśmy 
młodzieży tylko jego i „Głos". Niechże więc „Głos" ' 
siebie broni jeśli może, a nie „prostuje" rzeczy pro­
stych i dla wszystkich jasnych.

Popierajcie handel
i przemysł polski!!!

Z rpiasta.
Popis w szkole filologicznej żeńskiej 

(b. Szkoła Handlowa Żeńska) odbył się uro­
czyście. Po gorącym przemówieniu dyrek­
tora szkoły p. Dobrzańskiego wręczono 18 
świadectw z ukończenia szkoły z tych 6 
świadectw rządowych wydanych przez M. W.

W imieniu maturzystek przemawiała p. 
Ada Zawadzka.

Szkołę ukończyły pp.; Djament Paulina, 
Eisenmann Salomea; Fuksiowiczówna Anna, 
Gawor Zofja, Goldłeder Anna, Hopenheim, 
Kleinmann Matka, Kozłowska Zofja, Kola- 
sińska Lucyna, Laskowska Marja, Piekarska 
Zofja, Piekarska Leokadja, Swietlicka Jad­
wiga, Temerson Teofila, Zawadzka Ada, 
Frenkiel Teofila, Krawczyk Marja, Szylle- 
nówna Stanisława.

Petycja urzędników Sądowych. Urzę 
dnicy Sądowi złożyli na ręce p. Prezesa Są­
du petycję do Ministerstwa Sprawiedliwości, 
w której domagają się podwyższki płac, je­
dnorazowego dodatku drożyźnianego, tudzież 
zaliczenia Radomia do wyższej klasy dodat­
ków wojennych.

Płace bowiem dzisiejsze, wobec bły­
skawicznego prawie podwyższania się cen 
nie wystarczają, na najniezbędniejsze potrze­
by życia codziennego.

Zjazd wszystkich Stowarzyszeń budo­
wlanych w Radomiu. W niedzielę, dnia 14 
lipca rb. o godzinie 10 i pół przed połud, 
odbędą się w sali posiedzeń Rady Miejskiej 
Obrady Zjazdu delegatów Stowarzyszeń Bu­
dowlanych, celem założenia Związku handlo­
wego tych stowarzyszeń z siedzibą w Lubli­
nie, a z działalnością na całe Królestwo 
Polskie

Równocześnie z okazji tego Zjazdu 
odbywać się będą w tej samej sali obrady 
Patronatu Stowarzyszeń Budowlanych przy 
Wydziale Budowlanym O. K. R.

Rada Miejska. Dnia 25 go b. m., od 
było się posiedzenie Rady Miejskiej poś­
więcone głównie sprawom aprowiaacyjnym. 
Szczegółowa sprawozdanie z tego posiedze­
nia podamy w następnym numerze „Kroniki",

Zamknięcie Związku Zawodowego. 
W dniu wczorajszym z rozkazu c. i k. Je­
nerał gubernatorstwa w Lublinie została 
zawieszona w czynnościach Rada Związków 
Zawodowych ziemi Radomskiej wraz ze 
wszystkimi jej oddziałami.

Przyczyny nieznane.
Sprawdzenie książek kasowyeh nie dało 

materjału oboiążająsego.

Z ziemi Radomskiej.
Opatów. Dnia 8 czerwca staraniem 

Ligi Kobiet w miejscowej Kollegjacie odby­
ło się uroczyste nabożeństwo żałobne za 
bohaterów poległych pod Kaniowem trumnę 
na pięknie udekorowanym kwiatami i ziele­
nią katafalku, okrywał sztandar, dwie sza 
ble skrzyżowane, czapka granatowa z ama­
rantową opaską i orłem przypominały tą tak 
niedawną trugedję polskiego żołnierza.

Zgromadzona tłumnie publiczności dzia­
twa szkolna po nabożeństwie odśpiewała 
„Boże, coś Polskę" i „Rotę*.

Z KRAJ U.

Zgon Edwarda Abramowskiego. Dnia 
21 b. m. o godz. 6 pp. po długich cierpie­
niach zmarł profesor uniwersytetu warszaw­
skiego. Edward Abramowski, założyciel i dy­
rektor instytutu psychologicznego, aiajwybit- 
niejszy współczesny psycholog polski i ideo­
log ruchu współdzielczego, członek redakcji 
.Nowej Gazety".

Prace jego, zwłaszcza z zakresu badań 
uad pamięcią oraz teorja i metoda badań 
zjawisk podświadomości rozszerzyły niezmier­
nie dotychczasowy zakres wiadomości z tej 
dziedziny, tak mało znanej, zwłaszcza u nas.

Abramowski poza psychologją, pozosta­
wił wybitnie oryginalne prace z dziedziny 
socjologji i psychologji po polsku i po fran­
cusku.

Poza tern prof. Abramowski stale dru­
kował prace w „Przeglądzie Filozoficznym" 
oraz specjalnych czasopismach naukowych 
francuskich, współpracował też w dziennikach 
warszawskich.

Podatek dochodowy w Warszawie. Ma­
gistrat opracował projekt podatku dochodo­
wego osobistego od mieszkańców na rzecz 
miasta. Jest to pierwszy podatek dochodowy, 
wprowadzony w życie w Warszawie i posia­
dający ważne znaczenie z tego względu, że 
inne miasta Królestwa Polskiego mogą sko­
rzystać z doświadczeń Magistratu i wprowa 
dzić podobne opodatkowanie u siebie. Jedno­
cześnie wprowadzenie tego podatku może 
stać się podstawą cenzusu wyborczego do 
samorządów miejskich i do ciał ustawodaw­
czych z kurji miast. Wobec tak ważnego 
charakteru podatku dochodowego minister­
stwa fiuansów i spraw wewnętrznych delego­
wały swych przedstawicieli na posiedzenie 
delegacji finansowej, na której poddano grun­
townej rewizji przepisy i szczegóły projektu 
podatku. Delegaci ministerstw poczynili swo­
je zastrzeżenia i uwagi, które Delegacja 
uchwaliła zanotować i zastosować się przy 
dalszym postępie prae nad tym projektem.

Z o s j i.
Los ewakuowanych kolejarzy.
Wychodzący w Kijowie „Przegląd Pol­

ski,, podaje w numerze z dnia 14 b.m. wy­
jątki z ogłoszonego przez rząd ukraiński 
prawa o zredukowaniu etatów personelu ko­
lejowego do normy czasów przedwojennych.

Według § 1 tych przepisów, wszyscy 
kolejarze, delegowani na koleje ukraińskie 
z innych kolei, muszą być addelegowani do 
swoich zarządów. Kolejarze z kolei ewakuo­
wanych „nie stanowią wyjątku". Przy wy­
dawaniu biletów na przejazd do Rosji, gdzie 
się znajdują obecnie owe zarządy, wyjeżdża­
jący mają prawo wolnego wyboru marszruty". 
vi z ewakuowanych —głoszą dalej przepisy— 
którzy zechcą wyjechać do Królestwa Pol­
skiego, mogą uzyskać to prawo w granicach 
faktycznej możliwości i po wyjednaniu poz­
wolenia władz odpowiednich.

Z przepisów wynika dalej, że pracow­
nicy kolejowi, którzy byli zmuszeni do opu­
szczenia kraju, obecnie muszą opuścić Ukra­
inę, i wyjechać do Moskwy, a w najlepszym 
razie (czego rząd ukraiński nie gwarantuje) 
—do Królestwa, żadnego odszkodowania za 
przymusowy przejazd z rodziną (§ 8) ani na 
wydatki podróży nio dostają Otrzymują po 
450 rb. albo 300 rb. (§9, 10, 11) z wła­
snych pieniędzy i przy niższych pensyach
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w Królestwie będą tnusieli długo spłacać tę 
pożyczkę. Wynika wreszcie, że nawet całej 
należności za pracę dokonaną na Ukrainie, 
nie wywiozą z sobą do kraju (§ 14).

Przemówienie
Naczelnika Wydziała Opieki

Państwowej nad dzieckiem i matką

D ra Wł. Szenajcha
wygłoszone na posiedzeniu 

przedstawicieli prasy w dn, 13-go 
czerwca 1918 r. w Ministerstwie 
Zdrowia Publicznego, Opieki Spo­
łecznej i Ochrony Pracy.

.* ...

Panie i panowie I
Powołany przez Rząd Polski do kiero­

wania. Wydziałem Opieki Państwowej nad 
Dzieckiem i Matką, chciałbym podzielić się 
z Szanownym Państwem wiadomościami, po­
dług jakich zasadf będzie przeprowadzona 
organizacja opieki nad Dzieckiem i Matką 
i jakie zadania sobie wydział postanowił.

„Każda społeczność powinna hołdować 
i układać ludzi podług swoich potrzeb i celu, 
do którego dąży, a zatym powinna wycho­
wanie młodzieży opisać prawami'.

W powyższy sposób przed stu prawie 
laty w 1822 r. wielki nasz uczony Jędrzoj 
Śniadecki, określił zadania hodowania dzieci.

Wychowanie umysłowe i moralne już 
w 1773 r. „określiła prawami" Rzeczpospo­
lita Polska w ustawach Komisji Edukacji 
Narodowej — tego pierwszego na świecie 
Ministerstwa Oświecenia Publicznego.

Śmiało rzecz można, że gdyby samo 
dzielny byt Polski nie był przerwany, to 
wobec tego, że już twórcy ustaw Komisji 
Edukacyjnej głęboko rozumieli potrzeby 
„starań około dziecięcia od pierwszych jego 
życia początków, około zdrowia, czerstwości 
i sił jego, starań stosowanych do pomnaża­
jącego się wieku, a zawsze za cel mających 
uczynić człowieka szczęśliwym i do wykona­
nia powinności zdolnym" — już dawno 
w Polsce również i hygiena dziecka oraz jego 
hodowanie byioby „określone prawami".

Ministerstwo Zdrowia Publicznego, O- 
pieki Społecznej i Ochrony Pracy, powstało 
jako wyraz nowega rozszerzonego pojmowa­
nia swych obowiązków przez Państwo, jako 
wyraz rozumienia, że największym bogact­
wem Państwa jest człowiek i dętego też do 
najważniejszych obowiązków państwa winna 
należeć piecza nad zdrowiem i rozwojem 
ludzkości.

W poczuciu tego obowiązku państwo 
wego, Utworzony został Wydział Opieki 
Państwowej nad Dzieckiem i Matką.

Prosiliśmy Szanownych Państwa nie- 
tylko dlatego, aby podzielić się planami na 
przyszłość, lecz, aby jednocześnie zwrócić 
się do Was o pomoc. W poczuciu wiel­
kości sprawy prosię Waa, a nawet jedno­
cześnie każę, abyście sprawę, której służymy 
popierali.' Możecie zwalczać osoby i błędy, 
ale sprawie samej w imię społecznego obo­
wiązku służyć wszak musicie. Opieka nad 
dziećmi nie jest robotą polityczną, my też 
polityki uprawiać nie będziemy. Wszelkie 
nasze usiłowania będą służyły dobru dzie­
cka i matki.

Ghcemy, aby wszystkie Instytucje Spo­
łeczne uznawały nas za swych członków. 
Chcemy otoczyć słuszną opieką wszelkie po­
czynania i wszelką pracę, mającą, na celu 
dobro dziecka. To też, proszę Panów, opie­
rajcie się zawsze na źródłowych danych, 
a gdy wynikną wątpliwości, zwracajcie się 
do nas. Co zaś się tyczy działalnbici naszej, 
pragniemy zawsze zachować najbliższy kon­
takt z prasą, służąc jej wszelkimi informa 
cjami i wszelką pomocą dla objektywnego 
oświetlania sprawy. Aby plany nasze nie 
były martwą literą zabiegaliśmy usilnie 
o zdobycie potrzebnych środków materjal- 
nych, które w sumie 700,000 mk. miesięcznie 
na cele nasze otrzymaliśmy. Fundusze te 
zużytkowane będą na podtrzymanie istnieją­
cych zakładów opieki i na tworzenie no­
wych*  placówek opieki o charakterze ogólno­
krajowym. Aby możliwie najskrupulatniej 
dysponować funduszami powołaliśmy jako 
stały organ opinjodawczy 
złożoną z przedstawicieli 
instytucji opiekuńczych.

Wielkim zadaniom odbudowy Polski 
służymy i w tern przeświadczeniu prosimy 
o należne pracy naszej poparcie.

„Nowa Gazeta".

Radę Wydziału, 
najpoważniejszych

Ml wojenne austrjadiie w Mesie.
-■

„Odesskija Nowosti" donoszą, że z pod 
kompetencji państwowego karnego sądowni­
ctwa w guberniach Podolskiej i Chersońskiej 
a miastem Odesą, oraz w zajętej przez au- 
etrjackic wojska części guberni Ekatcryno- 
sławskiej wyjęte zostały zbrodnie dezercji, 
szpiegostwa, naruszenia publicznego spokoju, 
powstania, zniszczenia kolei i kolejowych 
urządzeń, telegrafów,^telefonów, uszkodzenia 
cudzej własności, podpalenia, morderstwa, 
zabójstwa, ciężkiego uszkodzenia ciała, ra­
bunku, kradzieży i oszustwa.

Wszystkie te zbrodnie i przestępstwa 
poddane pod kompetencję sądu wojennego, 
austrjackiego sądu obrony krajowej i wę­
gierskiego sądu honwedów. Kompetencja 
ukraińskich sądów bardzo została więc o- 
graniczoną do drobnych przekroczeń.

Kozkład pociągów

do Warszawy przychodzi 12.56 w pot 8.02 wiecz 
z Warszawy odchodzi 8.25 rano 3.30 po poł. 
do Radomia prżychodzi 7.11 wiecz. 11.46 wnocy

odchodzą z Radomia:-
w stronę Lublina posp. 6.52 rano

posp. 1.12 w poł.
» » * ,5 osób. 6.42 wieczorem
w stronę Skarżyska: posp. 11.54 w nocy
t >1 M posp. 7.21 w wiecz.
•> >» » osob. 10.11 rano
Połączenie z Warszawą: 

z Radomia odchodżi 6.52 rano 1.12 w po 1

T I G O V I k 

Kultura Polski 
wycaodzi w Krakowie co niedziela 

Reaktor i wydawca Helena Radlińska’ 
Prenumerata: rocznie 20 koron, pół­
rocznie 11 koron, kwartalnie 6 koron.

Adres Redakcji i Administracji: 
= Kraków, ul. Florjańska 53. =

Ogl oszenia. Wydział Aprowizacyjny m. Radomia
Ogłoszenie.

Komornik Sądowy W. Westwalewicz w Ko­
zienicach zamieszkały, w myśl art. 1030 proc. 
Cywil, niniejszym ogłasza, że w dniu 6 lipca 
1918 r. godzinie 10 rano we wsiiGrabów nad 
Wisłą przed budynkiem Urzędu Gminnego 
ma się odbyć sprzedaż ruchomego majątku 
Franciszka Markowskiego, składającego się 
z krowy, oszacowanej na rub. 1000. 53—1

Komornik Sądowy W. Westwalewicz.

zawiadamia, że 
Gd godziny 8-ej 
zaś wypadkach 

w

Biura Wydziału czynne są podczas miesięcy letnich 
rano do 3-ej po południu bez przerwy. W nagłych 
należy zwracać się do dyżurującego urzędnika 

godzinach od 4-ej do 6-ej po południu. 3.;o

Ogłoszenie.
Komornik Sądowy W. Westwalewicz w Ko­
zienicach zamieszkały, w tnyśl art. 1030 proc. 
Cywil, niniejszym ogłasza, że w dniu 5 lipca 
1918 r. o godzinie 10 rano we wsi Góra Pu­
ławska przed budynkiem? Urzędu Gminnego 
ma się odbyć sprzedaż ruchomego majątku, 
należącego do Wawrzeńca Markiewicza, skła­
dającego się z jałówki, oszacowanej na rub. 800. 
54—l Komornik Sądowy W. Westwalewicz.

(fiawmiisaJE żelazno - betonowe
Ż E L. - 3 E T.

A. JANISZEWSKI
BaBBS, ©CTSa Kr. BB<

------------------ POLECA.-----  -----
DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwałe. 

PŁYTY trotuarowe, rynsztoki, podrynniki.
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji.

Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe.
Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa.

9-20
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CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy. 
KONSTRUKCJE żelazno - betonowe.

SŁUPY i SŁUPKI do ogrodzeń, 
dów, klombów i skwerów.

® Kosztorysy i projekta.

©' ©
ogro-
© ©
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Doktór medycyny
S. POMERANIEC

powróciła z llosji.
Leczy choroby wewnętrzne, dzie­

cięce, kobiece i skórne.
Przyjmuje chwilowo na Spacerowej 3 
do 9—ll-ej i od 3—7-ej. 45-»

dr
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ST. IMIieYSII I Ł J. SZORŁi&SKI 
19 24 x ' w Radomiu, Plac 3-go Maja Na 1. •

POLECA: Tekiure smolowtowa, Smolowiec, Cement, Gwoździe. — Oleje maszynowe i Cylindrowe, Smar do wozów.
■ó

Pslecw Si. Publitzacści isasMie lim.

Księgarnia powszechna J. CZAJKOWSKIEJ. 
Lubelska 40. 5—i

Redaktor: Franciszek Bilek.

Za pozwoleniem cenzury wojenńei

Fabryka Maszyn Rolniczych
K."bOIjK]ST a'

Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młocarnie do prostej słomy i zwy­
czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokmobile, młocarnie 

parowe i zwyczajne i po spaleniu.

Wydawnictwo Radomskiej Spółki Wydawniczej.

Druk „J. K. Trzebiński — Radom.


